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Nie chodziło o to, że nie chciałam się wspinać na drzewo. Bo w końcu wszystkie jeżozwierze powinny to potrafić. Domyślałam się, że fajnie byłoby tam na górze z mamą. I wcale nie chciałam zostawać na ziemi całkiem sama. Bałam się być sama.
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Ale to drzewo było takie wysokie i strzeliste. Droga do najniższej gałęzi wydawała się taka długa. Małe pazurki na końcach moich palców u stóp wyglądały mi na zbyt słabe, bym miała je wbić w korę i nie spaść z  drzewa. Bo jeśli bym spadła, droga na dół była strasznie, ale to strasznie długa. A ziemia, na której bym wylądowała z głuchym łoskotem – bardzo twarda. Wiedziałam, że trudno by mi było złapać oddech.

Spojrzałam w górę na mamę i zaskomlałam ze strachu.

– No chodź, Ferdziu – namawiała mnie już chyba dziesiąty raz. – Właź na górę. Tam nie jesteś bezpieczna.

Spojrzałam na to wysokie drzewo z gałęziami sięgającymi aż do nieba. Czułam się znacznie bezpieczniej tam, gdzie stałam niż tam, gdzie mama chciała, żebym weszła. Zwinęłam się w kuleczkę, wetknęłam łebek głęboko i zamknęłam oczy, żeby nie widzieć mamy i tego drzewa.

– Chodź! – zawołała znowu mama.

– Nie mogę – płakałam. Za bardzo się bałam. 

Spojrzałam w górę i zobaczyłam, że mama schodzi z drzewa. Najpierw nic nie powiedziała, tylko przytulała mnie, aż przestałam się trząść. Potem, nie wypuszczając mnie z objęć, mówiła łagodnie:

– Ferdziu – zaczęła. Na imię mam Ferdynanda, ale mama mówi na mnie Ferdzia. – Ferdziu, już za duża urosłaś, żeby pozostawać w gnieździe na ziemi. Musisz się nauczyć jeść owoce z drzew. My mieszkamy tam na górze. – Mama wskazała na gałęzie wysoko na drzewie. – Na ziemi jest dla nas zbyt niebezpiecznie. Nie biegamy tak szybko jak lisy czy jelenie. Nie potrafimy się tak łatwo schować jak króliki czy łasice. Nie wbiegamy na drzewa tak prędko jak wiewiórki. Dlatego mieszkamy na górze, pośród gałęzi. Tam jest bezpiecznie. I mamy wszystko, czego nam potrzeba. Jedzenie. Wodę z rosy. Bezpieczne miejsce do spania. Wszystko.

Pokiwałam łebkiem, żeby mama wiedziała, że słuchałam.

– Rozumiesz? – spytała łagodnie.

Znów pokiwałam łebkiem.

Wypuściła mnie z objęć, ale ja złapałam ją za łapkę. Jednak mama nie pozwoliła mi znowu zwinąć się przy niej w kłębek.

– Ostrożnie. Pamiętaj, że mam ostre kolce.

Pamiętałam. Raz się na jeden z nich nadziałam i bolało mnie przez kilka godzin.

Mama skinęła w kierunku wysokiego drzewa.

– Tam będziemy bezpieczne. Musimy tam wejść.

Znów zaczęłam pociągać noskiem. Byłam absolutnie pewna, że nigdy nie uda mi się dotrzeć choćby do pierwszej gałęzi. A jeśli bym jednak dotarła do pierwszej gałęzi, obiecałam sobie, że nie zrobię ani kroku dalej. Będę tam tak siedzieć i trzymać się z całych sił, żeby nie spaść.

– Ja wejdę pierwsza – powiedziała mama. – Przypatruj się uważnie i idź zaraz za mną. Rób dokładnie to co ja. Nie spadniesz. Jeżozwierze nie spadają. Bóg stworzył nas do wspinania się po drzewach. Jest to dla nas naturalne i najzupełniej bezpieczne.

– No to dlaczego to wygląda na takie… takie nienaturalne i niebezpieczne? – zastanawiałam się.
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To tylko fragment książki. Jeśli chcesz czytać dalej i wejść głębiej w tę podróż...


Kup pełną wersję
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JANETTE OKE - SERIA: PRAGNIENIA SERC

Ciepte, pogodne i wzruszajace powiesci dla catej rodziny
- Boze wartosci wzmocnia twoja wiare, a humorystyczne
momenty wywotaja szeroki usmiech :)

Akcja dzieje sie na amerykanskiej "Porywajqca!

farmie, na poczatku XX wieku. Josh Ksiqzka niesamowicie
Jones zdaje sobie sprawe, Ze jego lekka, a bardzo
rodzina nie jest typowa, ale to jedyne wartosciowa.

2zycie, jakie kiedykolwiek poznat. Chwilami zabawna,
Ciocia Lou, dziadek, wujek Charlie chwilami wzruszajgca.
i pradziadek - wszyscy uksztattowali Polecam czytelnikom
mtodego mezczyzne, jakim sie stat. w kazdym wieku!"
Ale kiedy dorasta, Josh zaczyna Magdalena Wolochowicz,
stawiac czota waznym pytaniom autorka ksigiek, '
dotyczacym zycia, mitosci i wiary. Fundacja 2yj Petniq Zycia

JANETTE OKE

Dostepne réwniez jako ebooki i audiobooki w edycji specjalnej
2z motywami muzycznymi od Mate.O
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